ychodzi: we Wtorek, 


Czwartek i Sobotę 


Wieczorek tańcujący. (Ciąg dalszy.) Jak po- 
wiedziała pani Klepacka tak czas zeszedł jakby strzelił. 

Sobota upragniona od pani i panien nadeszła, Pan Alana- 
vy, wychodząc do biura, dostał nosa, że jeszcze nie zamó- 
wil muzyki i nie zgodził przynajmniej dwóch lokai. Bie- 
daczysko, położywszy uszy na sobie, zamiast pójść do biu- 
ra, gdzie nawet pilny interes go powoływał, poczłapał na 
Stare ~ Miasto, ugodzić jakiego. wirtuoza i postarać się o lo- 
kai. Szedł, ruszał ramionami i mrucaał, — Tandem panie 
odpuść , te. kobiety to nie muszą być z żebra Adamowego, 
ale z gumy elastycznej; tylkoby wciąż skakały i kręciły 
się. Powiedziały, że to wszystko sześćset złotych będzie 
kosztować, tandem ja tysiąc dwieście wziąłem z kassy a już 
bokami robią. Oj ta kassa, ta kassa, bru.. A tu jeszcze 
taka wdzięczność ? Ciemięgo! niedołęgo ! ruszaj tam a tam, 
zrób to.i to, proś tego i tego, drzyj się po trzecich 
i czwartych piętrach! Oj tandem głupi to ci młodzi ludzie, 
którzy... 

Chciał dokończyć, ale przypomniał sobie że ma trzy 
córki i że mógłby w złą godzinę wymówić; więc westchnął 
tylko i ruszył ramionami i szedł dalej. 

W domu państwa Klepackich od samego rana był 
taki ruch, trzask, wrzask, że najcierpliwszy. jeszcze nie 
nógłby wytrzymać. Służące latały jedna za drugą, to za 
elazną Bramę, to do Szmulowej, to do krawca, to do 
rękawicznika, to do piekarza, to do cukierni, to do fryzy- 
era. Pani Klepacka krzyczała, łajała, biła za każdą minue 
ię spóźnienia się, za nietrafnie wypełniony rozkaz. Panna 
Pulcherya ciągle przymierzała suknię czy gors. dobrze wy- 
cięty; panna Salomea biegała z kąta w kąt, brząkając klu- 
czykami, doradzając Marysi, kosztując galaret i troszcząć 
się o różne rzeczy. Jedna tylko Żanetka siedziała cicho 
z Balzakiem. , i 

'— Gdzieżeś to tak siedziała, ciemięgo !—krzyknęľa 
pani Klepacka, widząc wchodzącą kucharkę z próżnym ko- 
szykiem. 
-— Pani jeszcze krzyczy, a ja obeszłam wszystkie jat- 
ki od jednego rzeźnika do drugiego i żaden nie chce dać 
polędwic bez pieniędzy. 
|. — Boś takie cielę, ja w tę porę pójdę i polędwice 
będą; ale ty niedełęgo , albo umiesz przemówić, wytłóma- 
maczyć , powiedzieć przecie, że to dla pani Radczyni Kle- 
packiej z Nowolipia. 
: — Ja gadałam, ale oni słuchać nie chcą , tylko wy- 
myślają aż ciężko przesłuchać, że się im i tak dużo należy. 
— Glupiaś—schowaj dla siebie tę wiadomość i ruszaj 
mi zaraz na powrot;— ja się nie pytam, tylko polędwice 
muszą mi być w tę porę. 

— Ja nie pójdę—ja ich kraść nie będę. 

— Co to nie pójdę —ja cię tu w tę porę nauczę jak 
to pani sluchać., 

„..Dwa głośne policzki, wycięte. zręcznie na tłustych 
policzkach kucharki, przekonały o gimnastycznej w tym 
względzie biegłości pani Klepackiej. Hałas zrobił się jeszcze 
większy, kucharka zaczęła ną cały głos płakać i wymyślać, 
i byłoby do większych jeszcze awantur przyszło, gdyby 
iego dramatycznego ustępu nie przerwało wejście Szmulowej. 

.. Pani Klepacka, panna Pulcherya i panna. Salomea 
obstąpiły ją do koła. 

=> No i cóż, będzie holenderska bielizna na czter- 
dzieści osób ? 

— Będą perły z fermoarem ? 

— Będzie szczupak i cztery sandacze ? 

í — Czemu nie, czemu nie ,—odpowiedziała Szmulo- 
Wa, wydobywając z pod szlafroka pakiet; ja moję panią 


A. 


jako dodatek bezpłatny do 
Dziennika literackiego. 
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tak kocham, aj niby moje rodzone Sure. A u Szmulowej: 
wszystko jest, tylko palcem. kiwnącz i jest. O niech- no 
kochana pani patrzy co to za rarytne rzeczów, jakie: to lu- : 
stre, jakie czenkie, to król by mógł takim serwetem gę- 
bę uczyrać, „A to, co to za perłów,—aj waj, kochana pa- 
nienka wiglądacz będzie jak jakie księżne ; a jak -to będzie 
szlicznie przy takich białych piersiów, o niech kochana pa- 
nienka psimierzy. Na, jak ja Szmułowa, to ja jeszcze ta- 
kiego rarytnego sztuke nie miała 'w rękę. 

—>,A wiele należyć się będzie w tę porę za poży- 
czenie bielizny ? 

— A wiele za pożyczenie pereł? y 

— (o to, czy mi tak pilno, czy to ja mojej kocha- 
nej pani.i panienki nie znam, czy co? Niech to wszistko 
zostanie, niech kochana panienka zdrowa ubierze się w te- 
go perłe, niech się jakiemu słusznemu kawalerowi -spodo- 
ba, a ja tu jutro wolnym czasem przyjdę , to wiem że ko- 
chana pani Szmulowej nie skrzywdzi. ś i 

— Dobrze, dobrze , moja poczciwa Szmulowa. 

— Prawde kochana pani mówi że poczciwe, i dla 
tego bidne, a dzieciów jest cała kupa. Ja wiem że kocha- 
na panienka nie chodzi już w tego muszlinowego sukienke 
w pasy, a u kochanej pani to ten żółty kapelusz poniewie- 
ra się pod ławą. Dla kochanej :pani idla kochanej panien- 
ke to nic, to głupstwo, a Szmulowa by to wzięła dla swe- 
go dzieciów, dla swego Sure. 

— Weź! weź! moja dobra Szmulowa, nam to się 
już na nie 'nie' przyda „—zawołały matka i córka. 

— Aj niech 'kochana pani i kochana panienka żyją 
ze sto roków, a niech mają takiego szczęściów jak nasza 
pani Szymonowa, co już z karetem jeździ. Niech kocha- 
na panienka na bez rok się oženi; niech ma dobrego mę> 
łów i dzieciów takich dobrych jak sama. Ale co ja jeszcze 
będę gadacz do kochanej pani: ta-ziełone sukienke to już 
także starzyzna, a i ta tybetowe, ha, ha, i te okrywke. 
atłasowc tu ino sprzedacz, Mnie gadała jedna dziewczyna, 
żeby ja jej takich rzeczów przyniesła, rychtyk dla niej. 

„ „m Ale widzisz moja Szmulowa ta: niebieska sukien= 
ka i te okrywko puszczą się w tę porę na loteryą.. 

— Na loterjów, a to eo inszego , niech Bóg da szczę- 
szcze , ale te tybetowe to ino sprzedacz. 

— Zapewne. 7 

— A co mam wząszcz, bo to strasznie przechodzo- 
ne, a takie, wązhie, ò Ja 

— Co, weźmiesz to mi oddasz, przecież ty mnie 
oszukasz 39003 

— (o mam oszukać moją kochaną panią, aj waj 
żebym tak zdrowa była jak to prawda. + af 

Gdy Szmulowa powtórzywszy raz jeszcze zapewnienie 
serdecznego przywiązania, wychodziła z tomokiem sukien, 
zatrzymała ją we drzwiach panna Salomea i zapytała : 

— A ryby? lo ,u3 ; 

— Aj waj, ja na szmierć zapomniała ! ale ja zaraz 
skoczę da lekowy, i ryby duchem będą, tylko panienka da 
mi dwa garce kartoflów za fatygę, 

+ Dobrze, dobrze , aby tylko ryby były. 

Jeszcze -Szmulowa nie zeszła ze schodów, gdy zadzwo= 
nił, ktoś do przedpokoju, a panna Żaneta zawołała : 

— To. pewno Julek niesie programy. 

— Julek! 

— Julek! 

Powtórzyły wszystkie kobiece głosy, 

Ten Julek, bliski krewny pani Klepackiej, był zece» 
rem w jednej z warszawskich drukarni, Chłopiec cichy, 
pracowity, poczciwy, własnej ciężkiej pracy winien był kas 
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wałek chleba, na jaki w pocie czoła zarabiał; mi- 
mo to nie mógł trafić do serc najbliższych krewnych 
i wtedy dopiero przypomniano sobie o nim, kiedy był im 
na co potrzebny. 

— Julku, Juleczku, zawołały na raz matka i córki, 
nie przywitawszy się nawet z wchodzącym masz programy °... 

Blady chłopiec pocałował z uszanowaniem rękę pani 
Klepackiej, kuzynkom ukłonił się za jednym zamachem 
i odrzekł: 

— Mam sto, nie wiem czy wystarczy. 

— Wystarczy, wystarczy, jakiś ty poczciwy, Juleczku. 

— Mamo! jakemi pięknemi wielkiemi literami moje 
imie napisane ;— zawołała Zanetka. 

— A jaki piękny papier— dodała gosposia. 

— Więc u państwa dziś teatr, koncert i bal; be- 
dziecie się dobrze bawić, — rzekł znacząco Julek ,— dając 
do zrozumienia, że i on przyszedłby wytchnąć po pracy 
gdyby go zaproszono. 

— Ej, to tylko tak, teatr i koncercik, widzisz Ju- 
leczku w tę porę dla naczelnika tego biura gdzie maż 
pracuje. MS 

'— A kiedy jest w programie że będą i tańce. 

— Rozumie się w tę porę, /po' teatrze i koncercie. 
Ale możebyś zjadł chleba z masłem , Juleczku. 
| Chłopiec westchnął , zbladł jeszcze bardziej i odrzekł : 

— Dziękuję, jestem już po śniadaniu! “ 

Ujął kaszkiecik , ucałował znowu rękę pani Klepackiej, 
oddał. ukłon pannom i wybiegł. (C. d. n.) 


* Skompromitowany nauczyciel. Nauczyciel 
kazał uczniom wymyślić bajkę, i napisać ją po łacinie. 

— Ależ my niemamy słowników z sobą, zaprotesto- 
wali uczniowie. ) 

— Na eo wam słowników, na co? odparł nauczyciel. 
Oto ja jestem między wami, ja żywy słownik , dodał z em- 
fazą. Kto nie wie jakiego słowa, mnie spytać, © © =s 

Uczniowie umilkli i poczęli rozmyślać nad  przedmio- 
tem. Po chwili jeden z nich zapytał: | 

— Panie profesor , a jak po łacinie łapka ? 

— łapka, łapka—oha....zaraz....zaraz.... A na co ci 
łapki ? i ' 
— (to ja chcę powiedzieć, że lis złapał się w łapkę. 
= apka, lapka, lis złapał się w łapkę. I zamyślił 
się pan profesor, lecz ani rusz przypomnieć sobie. Po 
chwili nie cheąc się skompromitować , jak krzyknie : 

— A ty ciemięgo ! Patrzaj go, będzie bajkę o łapce 
pisał. Zakazuję, zakazuję. Pisz bajkę bez łapki. Lis być 
może, ale bez łapki... 

Prawdziwe to zdarzenie przypomina nam innego 
guwernera, który między cudami jeografii opowiadał swo- 
jemu elewowi o osobliwości Karlsbadu, że tam niema ani 
jednego wróbla : s 

Wiadomość ta tknęła szczególniej młodego panicza 
i wyryła się mu w pamięci, 

W rok coś potem obu jeografom wypadło być w Karls- 
badzie. Jak na toż, osobliwy fenomen, który panicz wy- 
jeżdżając jeszcze z domu gotował się sprawdzić i podzi- 
wiać na miejscu, okazał się jeszcze osobliwszym: bo na 
samym wjeżdzie do Karlsbadu zdarzył się. wróbel. 

— Panie! Panie !— zawołał Hęnryś—a' toż wróbel ! 
jak mamę kocham! — i 

— Gdzie? co? proszę do takich drobnostek nie mię- 
szać imienia mamy ! — mówił pedagog , 'mby* nie widząc, 
albo też może chcąc wygrać na czasie, by pojazd rozmi- 
nął się z anachronizmem, i można było Henrysiowi zadać 
przywidzenie. me Jin 

Ale bystre oczki malca daleko sięgały i uprzedzały 
poważny niemiecki dyliżans. siq 1 
, tam, na tej piątej jerzębinie co po prawej 
stronie | Przeskoczył on teraz ż jednej gałązki na “drug, 
na sam niemal wierzchołek drzewa: 'a teraz, patrz Pan ot 
tylko co dwa razy dziobnał dzióbkiem — i czy pan słyszysz ? 


— 


on ćwirka! Jak mamę kocham, prawdziwy wróbel! rychtyg 
taki sam jak u nas! 

— A widzę go wróbel! prawda !— odpowiedział ña- 
koniec guwerner — ule wiesz że jaki to wróbel ` 
A cóż to za wielka rzecz żebym nie wiedzia! ! 
Ot czeski wróbel! tfu! i po wszystkiem! i 

— Proszę pamiętać żeśmy za granicą, i nie mówić 
nigdy o niczem z lekceważeniem, bo możesz tego żałować. 
A jeżeli ja ci powiem, że tó jest biedny, chory, wróbel, 
który przyleciał tu pić ze Sprudla ! 

* Joachim Lelewel o polakach, wsławio- 
nych za granicą „Życzyłbym śladów polskich szukać 
po obcych ziemiach, bo nierzadko użyźnialy raczej obce 
niż „własne niwy. Dziwna rzecz! ledwie druk rozpowsze- 
chniać się począł, polskiego piśmiennictwa płody w obcych 
ziemiach szły pod prasę: Marcin Strepa, Mikołaj z Błonia, 
Vtellio i inni, niemający miru we własnej ziemi. 

Optik Vitello 1533, Struś medik 1555, Sędziwoj 
chemik 1604, w obcych ziemiach ogłaszani drukiem, pra- 
wdziwie nie dla swoich pisali: polubili ich i korzystali z ich 
światła cudzoziemey, Kopernik, wnet po dwakroć druko- 
wany 1545, 1566, wprzód obcym światła udzielił nim się 
naleźli swoi, co go własną pracą uczcili u siebie (Hevelke 
Poczobut). $ 

Budowniczy czyli architekci Wolzner w Wiedniu 1130, 
Sebastjan Serlio we Włoszech, a od roku 1544 we Fran- 
cji, nie dla swoich gmachy stawiali. 

Mateusz z Krakowa, zmarły 1410, wędrowiec, poseł, 
= kanclerz, kardynał, człowiek stanu, nie w swoim 
raju. 

Grodecki , Pogrzebski , Makowski, Radziwiłł, Nieprze - 
cki. z krajobrazami własnego kraju, w nosili się za grani- 
cę, do Wenecji, do Antwerpji, do Kolonji, do Basileji, 
do' Amsterdamu , do Norinberzi. AED mE 
es *Bo"śię* krajawcy: do" rytowania kart geograficznych 
nie brali, a gdy zdolnych malarzy polskich szukać trzeba 
w Tridencie lub gdziekolwiek indziej, rytowników Falka 
Chvdowieckiego najdziesz w Amstertamie , w Niemczech, ” 

Kluverius podróżował, zgłębiał satrożytność , studja 
geograficzne prostował, prace swe ogłaszał , powtarzane 
bez końca w cudzych ziemiach. Toż Grzepski siklem he- 
brajskim, Jabłoński egipskiemi pomnikami nie dla swoich 
się trudnili. 

Naukowa przyroda tygodnika budzi przypomnienie 
Jonstona , żyjącą i roślinną trudniącego się naturą. Tyle 
jego wydań, gdzieś tam (1650—1769)! budzi wspomnie- 
nie flory chińskiej Borma. 

Pomordowani w Japonji Polacy nie zostawili pisma 
po sobie, ale co w Chinach apostołowali, przyczynili się 
do dania wisdomoświ o tej dziwnej stronie świata, 

Podróżowali Polacy zawsze i bez, końca, a wielu 
z ochoty lub z muśu, w dalekich strówach. O wielu ani 
słnebu między swymi było, choć się światu przysłużyli. 
Braciszek Benedykt 1254 towarzyszył dzlekiej do złotej 
hordy posyłce i pisał. Jun z Kolna 1476 ku biegunowi 
półnwóenej Ameryki zaganiał się, 0 czein Hiszpanie rychło 
dowiedzieli się. kiedy Kolumba na zachód wyprawiali, Bez 
żydka z Poznania, po Indji krążącezo a chrztem Gaspard da 
Gaina zwanego , Vasko de Gama 1498 mozeby nie znalażł 
tyle powodzenia, “Amerigo Vespucci 1500 spisał Gasparda 
opowiatłania. 

Nowszych czasów, gdy Jan Potoeki z mnogich swych 
podróżniezych Wycieczek po franeuzku zdawź sprawę , zja- 
wił się ślad jego na kartach geograficznych, na brzegach 
Korei czy Chun, pod Pekinem. Nie wiem jak to Chińczy- 
cy przyjeli, jak swe tameczne wyspy sami zowią, z ich 
kart wyczytać nie umiem: ale Potocki tam świeci pod Pe. 
kinem, jak ciołek Jub janina na niebie. 

Niewiele lat temu almanach niemiecki, nowo odbywa- 
ne wyłuszczające podróże, tak zaczynał: z roku zeszłego 
dwóch jedynie podróżnków znamy, naszego Niemca i Po 
laka Strzeleckiego. Owóż ten Strzelecki pewnie w Pozna- 


„niu osobiście znany, od 
w. Australji, aiz (I 
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podróż (nie szukając złota) 
ielka Brytanja przysługą , jaką 
swemi poszukiwaniami i odkryciami uczynił, opatrzyła go 
dożywotnią pensją. Hołyński złota nie szukał , dla cudzo- 
ziemców Kalifornii i różnych stron Ameryki stan przenikli- 


wem okiem skreślił. A 
Nie będę się zatrzymywał nad podróżami ziomków 


ić mogącemi, cudzoziemców nie zajmującemi, wspo- 
dza ilo byt w obcych ziemiach zicc które- 
mu ćwiczenia w językach wschodnich obowiązane pierwsze 
zasiewy; wspomnę przy tem Menińskiego , który dla tych- 
że języków skarbiec wyprawił z Polski precz; Niegoszew- 
skiegc, który wielojęzyczne improwizacje w Wenecji zo- 


stawił. (D. n.) 


Przyjechali do d. 13 sierpnia do Lwowa. 


PP. Baz. Kuryłowicz z Truskawca. Wikt. Rozwadowski z Babi- 
ny. Józ. Marmorosz z Kamionki. Fel. Roszkowski. Felic. Służewski 
z Krakowa Wład. Rucki z Złoczowa. Hen. Ubisz z Dobrzan. Maur. hr. 
Dziedusz.cki z Stanisławowa. Tyt. Zarzycki z Hotyłuba. Winc, br. Do- 
liniański z, Soposzyna. Jan Ciepanowski z Chliwczan. Piotr Smarzewski 
z Szczerad. Wład. Jędrzyjowicz z Tyczyna. Józ. Laszewski z Poznanki. 
Wal. Jaworski. Adam Steising z Rełzca. Fel Sebastyański z Żółkwi. 
Kon. Schmidt z Sered. wsi. Józ. Pompe z Wiednia. f 

PP. Lud: Borowski. Fel Rojowski z Żółkwi Kaj. Pohorecki 
z Horpina. Stan. Rożanka z Tarnopola. Piotr Girzyjewski z Jezierny. 
Mik. Zawadzki z' Kczyszowic. Jul. Grocholski z Cwitowej. Teod. Glixelli 
z Glinian. Edw. Erlacher z Czortkowa. Kar. Barański z Chłopczyc. Flor. 
Stebnicki z Lubienia. Szym. Krawczykiewicz z Spasa. Tyt. Gregorowicz. 
> Baroni z Krakowa. Jan Jaworski z ydaczowa. Józ. Manasterski 
z Żurawna, Laur. Zygmuntowiez z Laszek. Lud’ Jankowski z Truskawca. 
Mat. Kunaszewski z Łuki. Euzeb. Czerkawski z Stanisławowa. Edw. Ker- 
bet z Wiednia. Gabr. Załęski z lskanu, Lud. Gębaczewski z Przemyśla. 
Hip. Czajkowski z Dydatycz. A 

PP. Woj. Horodecki s Buczacza. Mik Krajewski z Tuczemp. Józ. 
Potocki z Jaworza. Lud. Dołański z Kakowy. Hen  Truskoławski z Ja- 
snorowa. Maur. Rubczyński z Bilitówki. Leon Hlinkowski. Frane. Arniak 
z Sambora. Adam Tustanowski, Zyg Tański z Wiednia. Adolf Herdlicki 
z Przemyśla. Karol Irzykowski z Brzeżan. Paweł Tomanek z Smereko- 
wa. Stan. Białoskórski z Dziedziłowa. Alf. Rubczyński z Słonina. Józ. 
Duniecki z Żółkwi. Franc. Czajkowski z Bóbrki Emil Kalicki z Skoli, 
Wine. Crouisse z Koszelowa, Jul. Duczyński z Ulhówki. Marc. Tarna- 
wiecki. Adolf Ehrenfeld z Krakowa. 


Wyjechali do d. 31. sierpnia ze Lwowa. 


PP, Józ. Theodrowicz do Stanisławowa. Ign. Lewicki Aug. Hil- 
scher do Stryja. Ant. Nahujowski. Jan Nahujowski do Szołomyi. Hen. 
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Łodyński do Krakowa. Adam Mizia do Trombowli. Sew. br. Doliniański 
do Dolinian. Aug. Skałkowski do Złoczowa. Lud Hirowski do Niemiro- 
wa. Sew. br. Horoch do Janowa. Józ, Paluszyński do Ulicka. Jul. Fried» 
berg do Tartakowa. Adolf Friedberg do Sokala. 

... PP. Laur. Sośnieki do Radziechowa, Mich. Polański. Jan Dol- 
nicki do Remanowa. Leonard Truskolawski. Józ, Wisłocki do Żółkwi. 
Ant. Tustanowski do Zawiszni. Adam Kłodziński do Parchacza, Felix 
Sebastyański. Jan Sebenetz do Żółkwi. Kaj. Kieki. Grzeg. Hałuszyński 
do Rzyk. Joz. Pompe do Czerniowiec. Tym. Reszytełowicz do Stryja. 

„PP. Jan Baroni do Gaju. Lud. Gębaszewski do Przemyśla. Kar. 
Scheidl do Gaju. Józ. Komarnicki do Krakowa Erazm Remer do Wie- 
dnia. Piotr Skalski do Żółkwi. Ant. Sniczek do W. mostów. 

JA 
n 


Kurs telegrafowany z Wiednia 29. sierpnia. 


Augsburg za 100 złr. 105 Pożyczka 5% , 8357 
Hamburg za 100 tal. branco 16 | Akcye banku . 1091 
Londyn za 4 funt szterl. 104 Kolej północna . 2845 
Medyolan za 500 lirów 102%] Obl ind. . . . . . UNA 
Paryż za 300 franków 119,/,|| Nowa pożyczka zloteryą |108 MA 
Agio duk. ces. . . . | — Pożyoska narodowa 85%, 
Gotówką | towarem 
Dzisiejszy kurs lwowski. — —— 
Jszy k złe. M złe. |kr 
Dukat holenderski . GEE EWIE 4435] 4|47 
Dukat cesarski : 448 4)51 
Półimperyał zł. rosyjski ża 8/15 8/18 
Rubel papierowy . 004810... ginie —-| —|- 
Rubel srebrny rossyjski . AETR a 1/35 1/56 
Talar pruski t Sea- aatia 1/29 1/51 
Polski kurant i pięciozłotówka SR „AŻ 1/10 1/15 
Galicyjskie listy zastawne za 100. zł. bez kuponu 81.20] 81/41 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu T7jtof 77135 
5 proc. pożyczka narodowa ". . . .,. .. 85 a 85 j00 
rebro . . . ++ - « snmaofy * —|=] —|— 
Lwów, 22 sierpnia, po | do 
N dzisiejszym targu płacono: złr.| kr złr.| kr. 
Korzec Z ozimej  - - - 10 50] t11— 
* yta - - - - 536] 6 24 
»  Jęczmienia - - - || —|— 
A Owsa - - - - 2/48 3/14 
8 Grochu - - - 3 =j;—j —|— 
S$ Hreczki - = ks = 5157 6 ła. 
„ _ Ziemniaków - - - 2|—] 2 18 
Sag drzewa bukowego = - - 11|30] 12 30 
»  Sosnowego - - - 10|—] 10 30 
Centnar siana - - - - 1—] 1) g 
„ słomy - > - —|30] —/35 


Garniec 30 stopniowej okowity bez opłaty 


po 3 zir. m. k. 


do ciągnienia dnia 20 września1 856 w Wiedniu 


któremi wygrać można: 80,000 złr., 30000 zlr., 


20,000 zir. 


dostać można u FRYDERYKA SCHUBUTHA, w 
obok księgarni p. Wilda. 


10,000. itd. 
nku Nr. 173 


wr so) Zamówienia x prowincyi przesłane będą: pocztą. c=, 


siala tI TIT, 


-o Ryciny. 
| E M 


è 


autrefois de Phillisdorf 
actuellement dirigée par 


'Mme Marie van Demerghel, néo Würth, 
i Landstrasse, Erdbergerhauptstrasse, 106. 


Vienne. 


Voulant de l unité et de l' harmonie dans l'éduca- 
tion la directrice ne prend dans sa maison que des pen- 
sionżires, dont le nombre est limité a 45, et des demi- 
pensionnaires et non des ezternes; avantage ćmivent qu' 
aucune adtre institution particulière de la residence n'offre 


jusqu’ A ce jour. 
S'adresser pour les programmes à I' Instituton même 
4 Messieurs les libraires : 
*Leopol, Wild et Milikowski. — Cracovie Baumgarten. 


Stanislau J. Milikowski. — Rzeszow Pellar: — Tarnow d. 
Milikówski. —— Tarnopol F. Gsillik. — Wadowice Sabiński. 
-£- Przemyśl Jeleń. — Sambor Rosenheim. Bochnia Jo- 


seph Pisch. (Nr. 95. 1—3. 


Zgubiony pugilares : 


oprawny w skórkę ciemnofioletową niedaleko gmachu taetralnego, za- 
wieraj cy prócz niektórych papierow żadnej niemających warto ści, fo- 
tografią i kilkadziesiąt złe, Rzetelny foddawca samych papierów i fotó' 
gratii zatrzyma w nagrodę dla siebie. pugilares z zawartemi w „nim 
pieniędzmi. - Zgłosić się można do księgarni p. Kallenbacha. 


poon TEA 


Na wyższej ormiańskiej ulicy , we‘ Lwowie, na. pićr- 


wszém piętrze, w kamienicy pod 1. (30, można cztórech ` 


uczniów niższych klas za mierną zapłatę wygodnie umieścić. 
w „9, (89.4 125.) 
| PR FILL 


-HEU | 
Młodzież szkolną ++: +»: 


umieścić można w domu nauczyciela publicznego, który zaj- 
mie się dozorem i nauką. Oprócz przedmiotów szkolnych, 
również i w: języku: francuzkim młodzież wykształcić się 
może. Bliższej wiadomości udzieli księgarnia H. W. Kal- 
lenbacha, lub pod Nr. 148%, przy ulicy jezuickiej na dole. 

(Nr. 86. 6—6.) 


ŚŚ BEA. , 


T 


Wydsirca i, odpowiedzialny 'ża redakcyę: W. MANIECKI. 


E E 


za zmiżoną cene!!! 
W KSIĘGARNI 


FANN 
WE LWOWIE 


jest do nabycia wybór wielki rycm czarnych i koloro- 
==" wanych po znacznie zniżnnych cenach. 


bobo Pi Łępickiego, 
pieką pan 


R "R 


BO BARUNA 


| Po wszystkich księgarniach. 


dostać można świeżo wyszłej z druku powieści; 


RODZINA KONFEDERATÓW. - 
1. Obrazek: Pan Starosta Warecki. 


prze: K. S. Bodzantowicza. 
-Wë Lwowie, w drukarni Zakładu narodowego imienia 
Ossolińskich. 1856. rawa 
Karta napisowa. Przedmowy stronnic VI. Powieści 
stroanie 125 w Bse, — Cena jednego egzempla- 
rza 45 kr. m. ki (Nr. 844 3 —6) 


V Umieszczenie Studentów. 
Życzący sobie umieścić syna lub synów na szkolny 
rok nadchodzący na stancyę z wszelkiemi wygodami i na- 
uką przedmiótów szkolnych , połączoną na żądanie także. 
z nauką języka francuskiego i gry na fortepianie , raczy si 
zgłosić do handlu korzennego Pana Kamieńskiego i Spółki 
w rynku pod opatrznością. e: i 
‚© Lwów, w Sierpniu 1856. (92. 4 8.) 
Me e AEE A A EER E E ol 
Młody człowiek, naukowo wykształcony, posiadający 
oprócz języka ojczystego także języki: niemiecki, łaciński, 
francuski, włoski, angielski i hiszpański , szuka stósownegó 
umieszczenia, jako sekretarz prywatny, tłumacz lub nauczy- 
ciel. Bliższej wiadomości udzieli redakcya Dziennika lite-- 
rackiego. (Nr. 85, 6 — bę) 


M ei e DE rr riw WE ©  TEFPEWE | — 
"Zawiadomienie dla rodziców. : 
Kodzice, życzący sobie umieścić dzieci w takim domu, 
gdzieby oprócz wygodnego pomieszkania i dobrego wiktu, 
mogli mieć nietyłko moralny dozór,, ale i korrepetycye 
w przedmiotach tradowanych w normalnych, realnych i gy- 
mnazialnych szkołach, albo gdzieby oprócz. szkolnych nauk 
mogli uczyć się języków: polskiego, niemieckiego, *fran cu- 
skiego, włoskiego, moldawskiego czyli. wołoskiego. i ros syj- 
skiego, Z których ostatnie , z powodu sąsiędztwa i bogactwa 
tychskrajów , przy rozwijających się z każdym dniem naro- 
dowych stosunkach dla uczącej się młodzieży wielce mogą 
być użytecznemi , a także rysunków i muzyki na fortepianie, 
albo nakoniec ktoby sobie życzył przygotować dzieci w kró- 
tkim czasie do wstąpienia do wzwyż-zmiankowanych pu- 
blicznych szkół, ten bliższą wiadomość poweźmie w Biórze 
krak. ulica Nro. 74. nad a- 


(Ne 94. 1-3.) 


a Tomanka na lszem piętrze. 


W drukarni zakładu narodowego im Ossólińskich. 


